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Rok 1. 


Morderstwo 


Poszukiwanie policyi i wojska. — Zgubiony 
list. — Przypadkowe rozpoznanie sprawcy. — 
Aresztowanie. — Samobójstwo na policyi. 


(c) Morderstwo popełnione na osobie śp. Anny 
Kuryłowiczowej, (o którem donieśliśmy w wczo- 
rajszej Gazecie Wieczornej), wstrząsnęło opinią 
publiczną. Ludność była słusznie zaniepokojo- 
ną, bo wobec ostatnich zajść, jak szereg zna- 
cznych włamań, oraz zbrodnia przy ulicy Dłu- 
gosza, poczęli się ludzie coraz bardziej niepo- 
koić o swe bezpieczeństwo. Policya była pod- 
nieconą niepowodzeniami w połowie sprawców 
zbrodni przy ulicy Długosza, wzięła się tem e- 
nergiczniej do poszukiwań. 

Jakim byłby wynik dochodzeń policyi, 
niewiadomo, gdyby nie nieostrożność samego 
zbrodniarza. 

Oto na miejscu zbrodni zgubił on list, pi- 
sany do niego, z wyraźnym adresem. Jan 
Schiffer. 

Nazwisko zbrodniarza przypomniało poli- 
cyi, że Jan Schaffer jest już przez nią poszuki- 
wany. Oto 1. b. m. doniosła tutejsza komenda 
artyleryi, że kapral artyleryi przydzielony do 
arsenału, nazwiskiem Jan Schaffer, zdefraudo- 
wał 302 koron, które miał odnieść na pocztę 
i zbiegł. Poszukiwano go więc jako defraudan- 
ta i dezertera. To ułatwiło znacznie schwytanie 
zbrodniarza, bo nietylko miano jego dokładny 
opis, ale i wielu jego kolegów i przełożonych 
znało go. 

Komenda zawiadomiona o tym stanie rze- 
czy, przydzieliła do pomocy policyi ogniomis- 
trza Dawida Späta, który przebrany w strój cy- 
wilny, miał pójść z policyą wczoraj w nocy na 
obławę. 

Ktoś doniół policyi, że Schaffer groził, iż 
w razie ujęcia go, strzeli w łeb temu kto go 
złapie i sobie. Taka groźba zbrodniarza zrobiła 
swoje, policya jak się poźniej pokazało, miała 
tremę. O godzinie 10-tej wieczór miano urzą- 
dzić obławę i rewizyę hoteli. Ajenci, komisarze 
i ogniomistrz Spat oczekiwali na inspekcyi na 
wymarsz. 

Zanim policya ujęła zbrodniarza, przypa- 
dek zrządził, że morderca dostał się w jej ręce. 
Jakieś fatum widocznie wisiało nad nim. 

Koło godziny 9-tej mianowicie przyszedł 
na policyę jeden z dziennikarzy, aby zbadać 
proiokoły i w formie żartu więcej jak seryo 
opowiedział ciekawe zajście, jakie miał wieczo- 
rem około 7-ej godziny, 


przy ui. Łyczakowskiej. 


Schwytanie i samobójstwo mordercy. 


Bawił wtedy w hotelu krakowskim w ja- 
kimś interesie, a wychodząc, zauważył jakiegoś 
młodego człowieka, który wchodził do pokoju 
Nr. 2 i do służby coś mówił. Ze słów tego 
człowieka posłyszał tylko tyle: „ja się zamknę 
zaraz, bo będę spał*. 

Wygląd tego człowieka, jakoteż ten dzi- 
wnie wczesny czas (około 7-mej) udania się na 
spoczynek, uderzyły przypadkowego świadka. — 
Z obowiązku dziennikarskiego zajmował się 
sprawą morderstwa przy ulicy Łyczakowskiej, 
znał więc wygląd zbrodniarza z opisu: Nasunę- 
ło mu się wtedy na myśl, czy też ten człowiek 
nie jest właśnie zbrodniarzem. Złożył jedaak 
później swe wrażenia na karb podnieconej osta- 
tnimi wypadkami wyobraźni i zignorował cały 
fakt. Dopiero około 9-ej opowiedział wypadek 
dyżurnemu komisarzowi policyi. Policya jednak 
nie zignorowała tego, tembardziej, że miała się 
odbyć rewizya hoteli; postanowiono wię zwró- 
cić baczniejszą uwagę na lokatora pokoju pod 
Nr. 2 w hotelu krakowskim. Jak się później 
okazało, przypuszczenie tego dziennikarza było 
trafne, ale nie ono przyczyniło się do wykrycia 
i ujęcia zbrodniarza. 

Zanim bowiem wyruszyła wyprawa poli- 
cyjna, zatelefonowano na inspekcyę policyjną 
z namiestnictwa, że pod gmachem namiestni- 
ctwa aresztowano jakiegoś człowieka, w którym 
jeden z przechodni rozpoznał mordercę Kury- 
łowiczowej. 

Rzecz się miała w ten sposób miano- 
wicie: 

Majster blacharski, p. Fiach, dowiedziaw- 
szy się o morderstwie popełnionem przy ulicy 
Łyczakowskiej, zapoznał sie z pism z wyglądem 
mordercy. Przechodząc obok namiestnictwa 
około godziny 9 zobaczył podobnego młodego 
człowieka, idącego od strony hotelu krakow- 
skiego w kierunku namiestnictwa. Wezwał na- 
tychmiast p. Flach patrolującego pod namiest- 
nictwem żołnierza policyjnego do aresztowania 
tego człowieka. Policyant, pomny widocznie 
grożby Schafiera, o której także słyszał, wzbra- 
niał się początkowo aresztować go. Na sta- 
nowcze jednak żądanie p. Flacha uczynił to. 

Aresztowany przyjął fakt aresztowania 
z zupełnym spokojem i nie stawiając najmniej- 
szego oporu, poszedł za wezwaniem policyanta 
udania się natychmiast na inspekcyę. 

Na inspekcyi oczekiwano z niecierpliwo- 
ścię sprowadzenia aresztowanego. Bawiący tam 


ogniomistrz Spat miał ewentualnie w areszio- 
wanym rozpoznać Schaffera. Na inspekcyi byli 
podówczas sprawozdawey kilku pism, między 
innymi i nasz sprawozdawca. 

Po pewnym czasie usłyszano pod oknami 
policyi kroki większej ilości ludzi, to ciekawi prze- 
chodnie odprowadzali na policyę aresztowanego, 
dowiedziawszy się poprzednio, że ma to być 
morderca Kuryłowiczowej. 

Nagle kiedy aresztowany był już w sieni, 
rozległ się huk strzału. Wszyscy obecni na po- 
licyi wybiegli do sieni, gdzie na ziemi leżał 
twarzą na dół aresztowany, z przestrzeloną pra- 
wą skronią. Obok skroni leżał sześciostrzałowy 
rewolwer. Krew buchnęła silnie z rany i utwo- 
rzyła na ziemi dużą kałużę. Odwrócono postrze- 
lonego, a w tej chwili zawołał Spat: „To jest 
Schaffer* | 

Wezwano natychmiast telefonicznie pomo- 
cy pogotowia ratunkowego. Samobójca stracił 
widocznie przytomność, oddychał jednak pełną 
piersią. Przeniesiono go do izby żołnierzy i tam 
zdjęto mu kołnierz i porozpinano całego. Na 
zbrodniarzu rozpoznano natychmiast koszulę 
męża zamordowanej Kuryłowiczowej. 

Za chwilę przyjechał lekarz dyżurny po- 
gotowia ratunkowego i skonstatował śmiertelny 
postrzał w prawą skroń, stwierdził też, żę kula 
tkwi w mózgu, o czem świadczyły charaktery- 
styczne drgania ciała, zdradzające porażenie 
kory mózgowej. 

Opatrzone Schaffera, a lekarz oświadczył, 
że puls samobójcy jest wprawdzie osłabiony, 
ale nie tak bardzo, by odbierał nadzieję utrzy- 
mania go przy życiu. 

Pogotowie odwiozło Schaffera, jako dezer- 
tera podlegającego władzy wojskowej do szpita- 
la garnizonowego. Już podczas układania samo- 
bójcy na nosze, począł się ten prężyć i charczeć, 

Jak się później dowiedzieliśmy skonał 
Schaffer w drodze do szpitala. 

Zbrodniarz wymierzył sobie sprawiedli- 
wość sam. 


Z opowiadania świadków aresztowania 
skonstatowano, że przypuszczenie dziennikarza, 
o którym wyżej wspomnieliśmy, było słuszne. 
Schaffer był w hotelu Krakowskim, ale wido- 
cznie niepokój wewnętrzny nie pozwolił mu 
pozostać tam, bo około godziny 9-tej wyszedł 
do miasta. Wtedy właśnie po wyjściu spotkał 
go p. Flach pod namiestnictwem i kazał go 
aresztować. 
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Sprawy wewnętrzne. 


Praga. (Tel. wł.) Namiestnik czeski ks. 
Thun konferował w ostatnich dniach z bawią- 
cymi tu politykami obu narodowych obozów, 
celem podjęcia na nowo” pertraktacyi ugodo- 
wych. Sądzą tu, że namiestnik ma już zebrany 
cały materyał ugodowy. Słychać także, że kon- 
ferencye ugodowe rozpoczną się we wrześniu a 
od przebiegu tych konferencyi będzie zależało 
czy mamiestnik uczyni rządowi propozycyę 
zwołania sejmu czeskiego, zaczem poszłoby 
także zwołanie komisyi narodowo-politycznej, 
któraby natychmiast zabrała się do dokładne- 
go przedyskutowania materyału ugodowego. 


Dymisya ministra wojny. 
Decyzya nastąpi we wrześniu. 


Praga. (Tel. wł.). Jak donosi „Prager Ta- 
geblatt“ ze żródła zupełnie wiarygodnego, nie 
nastąpiło dotąd żadne powołanie 
ministra wojny br. Schónaicha do 
Isehlu, ani też nie istnieje zamiar zajęcia 
oficyalnego stanowiska w całej tej aferze. O ile 
się wogóle coś ma stać, to nastąpi 
to prawdopodobnie dopiero we 
wrześniu. 


Minister Burian u cesarza. 


Iszl Zdrój (TBK.). Wspólny minister skar- 
bu Burian był wczoraj na posłuchaniu u ce- 
sarza od god. 11 do 12 i pół popołudniu. Zdał 
sprawę z swego rosortu, oraz ze swej podróży 
inspekcyjnej do Bośni i Hercogowiny. Monar- 
cha zaprosił ministra ną śniadanie do willi ce- 
sarskiej. 


Zjazd katolicki. 


Ołomuniec. (Tel. wł.). Na odbywający się 
tu zjazd katolicki wysłali pisma gratulacyjne: 
kardynał Mery del Val, prezes Biliński, posło- 
wie Dobija i Londzin oraz namiestnik ks. Thun. 


Odznaczenie. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Szef sekcyi min. han- 
diu dr. Brosche otrzymał order żelaznej 
korony II klasy za doprowadzenie do skutku 
kartelu naftowego. 


Zlot Sokołów. 


Rjeka. (TBK.). Z Krainy i Istryi przybyło 
tu dziś rano 150 Sokołów. Policya wydała su- 
rowe zarządzenia, aby zapobiedz zakłóceniu 
spokoju. Sokoli osobnymi pociągami odjechali 
w dalszą drogę do Zagrzebia. W Bukarze (Buc- 
cari) przyłączyli sie do nich Sokoli dalmatyńscy. 

Zagrzeb. (TBK.). Z okazyi zlotu Sokołów 
wszystkie domy przybrane chorągwiami. Pierwsi 
przybyli goście z Bośni i Hercogowiny. Po nich 
przyjechało 1300 Sokołów czeskich. W ciągu 
dnia przybędą Sokoli bułgarscy, polscy, dalma- 
tyńscy i serbscy. 

Zagrzeb. (TBK.), Dzień wczorajszy poświę- 
cony był przyjęciu obcych gości, którzy przy- 
byli z Węgier, Bośnii i Hercegowiny, Czech, 
Galicyi, Dałmacyi, Istryi, Krainy, Styryi i Ser- 
bii. Przedpo!udniem przybyło chorwackie tow. 
sokole z Bośnii w sile 400 ludzi. 

O godz. pół do 12-tej przybył osobny po- 
ciąg, wiozący 1390 czeskich sokołów z Czech i 
Moraw. 

Czeskie towarzystwo sokole z Budapesztu 
przybyło w sile 40 ludzi. 

Pierwszy pociąg pośpieszny południowy 
z Budapesztu przywiózł polskich Sokołów z Ga- 
licyi i Poznańskiego, oraz Sokołów ruskich pod 
wodzą posła do Rady państwa dr. Trylowskie- 
go. Przyjęcie było entuzyastyczne. 

O godz. 6 wieczorem przybyli „junacy* 
hułgarscy pod wodzą swego prezesa Antonowa 
i dr. Razewa w liczbie 400 ludzi. 

Belgrad. (TBK.). Wczoraj rano wyjechało 
250 serbskich Sokołów na zlot do Zagrzebia. 
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Sejm węgierski, 
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Paryż. (Tel. wł.). Straty paryskich firm 
eksportowych spowodowane strajktem londyń- 
|skim wynoszą wiele milionów. Obecnie starają 
się w wszystkich portach czem prędzej przetrans- 
|portować zapasy — o ile to tylko jest możliwe— 


Budapeszt. (TBK). Sejm zgodził się na| do Anglii. 


życzenie posła Gyosffy'ego, aby mógł uzasadnić 
swą interpelacyę w sprawie dymisyi bar. Schón- 
aicha we środę. 


Koszuth oświadcza się za obstrukcyą. 


Budapeszt. (Tel. wł.). W jednem z tutej- 
szych pism ogłosił Franciszek Koszuth, który 
niedawno tu wrócił z za granicy, artykuł w któ- 
rym twierdzi, że obecną ohstrukcyę w Sejmie 
należy przecież uważać za uzasadnioną, chociaż 
on sam i jego stronnictwo są z zasady prze- 
ciwnikami obstrukcyi. Skonfiskowanie feryi let- 
nich jest aktem gwałtu ze strony większości. 
Koszuth nie sądzi, aby kraj cały potępiał tech- 
niczną obstrukcyę, gdyż w obecnej sytuacyi jest 
ona potrzebną, 


Sprawy zagraniczne, 


Stan zdrowia papieża. 


Rzym (TBK.). Stan zdrowia papieża jest 
trwale zadowalający. Polepszenie czyni postępy. 
Papież spędził noc z piątku na sobotę spokoj- 
nie, gorączka prawie zupełnie ustąpiła. Lekarze 
pozwolili Ojcu św. na obfitsze pożywienie. Pa- 
pież pije dużo wody mineralnej. 

Rzym (TBK.). Wszystkie dzienniki stwier- 
dzają, że stan zdrowia papieża polepszył się. 
Ojciec św. rozmawiał wczoraj z swemi siostra- 
mi i z lekarzami, odbył nawet konferencye z 
kardynałem sekretarzem stanu ks. Merry del 
Val i z majordomusem msgr. Bisteti. Za parę 
dni Ojciec św. będzie mógł przyjąć kolegium 
kardynailskie. 


Porozumienie w sprawie kolei 
bagdadzkiej. 


Berlin. (Tel. wł.) Jak donosi 
Tagblatt* z Konstantynopola, 
sko-tureckich pertraktacyi odnośnie do kolei 
bagdadzkiej jest dość pomyślny, tak, że roko- 
wania wkrótce będą ukończone. Anglia zgadza 
się na podwyższenie cła i uznaje fort Koweit 
jako turecką posiadłość, jednakże wolno Anglii 
ustanowić tam swych urzędników cłowych. 


—— 


Wojna domowa w Persyi — Klęska 
eks-szacha. 


Londyn (TBK.). Do „Morning Post“ dono- 
szą z Teheranu, że wywiązała się zacięta wal- 
ka między przednią strażą Bachtiarów a Reszy- 
dem es Saltaneh. Wojska Reszyda zostały roz- 
prószone, jego samego wzięto do niewoli. 


„Berliner 
przebieg angiei- 


Nowa pożyczka turecka. 


Konstantynopol. (Tei. wł.) Przeznaczona 
na reorganizacyę żeglugi tureckiej 5-procentowa 
pożyczka w kwocie 500 tysięcy funtów została 
wczoraj pomyślnie do skutku doprowadzoną. 
Pieniądze dają „Banque national“ turecki, 
„Banque ottomane“ i „Banque Saloniki“. 


Różne, 


Olbrzymi strajk. 


Berlin. (Tel. wł.). Wiadomości rozmaitych 
dzienników nie są zgodne w swych, doniesie- 
niach o strajku londyńskim. Jedne twierdzą, 
że komitet robotniczych organizącyi wysłał de- 
pesze gratulacyjne do pojedynczych grup ro- 
botniczych z okazyi zwycięskiego ukończenia 
strajku, z drugiej strony jednak słychać, że ro- 
botnicy przy kolei „Metropolitan* i przy wiel- 
kiej centralnej kolei postanowili w poniedziałek 
zaniechać pracy. Wczoraj i dziś przyszło do 
wielu starć między strajkującymi a policyą. — 


(Drożyzna na targach trwa dalej, 


Prawdopodobnie sami strajkujący nie wie- 
zieli,i w jak okropną katastrofę mogą po- 
pchnąć największą metropolię świata. 

Glasgow. (TBK.). Ruch kolei miejskiej u- 
stał wskutek strajku konduktorów i motoro- 
wych. Strajkujący atakowali magazyny kolei 
miejskiej i wybijali szyby u wozów wyjeżdżają- 
cych z remizy. Aresztowano 20 osób. Liczba 
strajkujących wynosi 2000. 

Londyn. (TBK.). Na dworcu im. św. Pan- 
kracego zastrajdowało 2000 tragarzy. 

Liverpool. (TBK.) Podczas rozruchów straj- 
kowych wczoraj wieczorem kilkakrotnie rz u- 
cano cegłami i plądrowano skle- 
py. Policya pałkami rozpędzała demonstran» 
tów. Kilkanaście osób zraniono. Około północy 
przywrócono spokój. 


CHOLERA. 


Wiedeń. (TBK.). Departament sanitarny 
ministerstwa spraw wewnętrznych oznajmia, że 
wczoraj stwierdzono dwa nowe wypadki chole- 
ry w Tryeście. 

Abbazia. (Tel. wł). Wobec pogłosek, 
które ostatnimi czasy obiegały prasę, jako- 
by w Abbazyi wybuchła cholera, ogłasza sta- 
rosta w Volosce, że stan zdrowia w całym o- 
kręgu jest bardzo dobry. 

Paryż. (Tel. wł.) Na wczorajszem posie- 
dzeniu Rady dla publicznego zdrowia skonsta- 
tował dyrektor jej Mirment, że w Francyi 
prócz kilku pojedynczych wypadków w połud- 
niowych departamentach żadnego wypadku 
cholery nie było. 


Pożary lasów. 


Kłodno (Czechy): (Tel. wł.). Las benedyk- 
tyński przy Engert-Schacht stoi w płomieniach. 
Wiele morgów lasu padło już ofiarą pożaru. 

Monachium, (Tel. wł.). W okolicy Schwarz- 
wald, koło Hornberg. wybuchł pożar lasu 
wzniecony iskrą lokomotywy. Dotychczas nie u- 
dało się pożaru zlokalizować. 

Kolonia. (Tel. wł.). Pożar w Herzogswald 
szaleje dalej. Mimo usiłowań straży pożarnej i 
wojska nie udało się dotychczas zlokalizować 
pożaru. Szkoda bardzo znaczna. 


Straszny wybnch bomby. 
Zemsta „Czarnej ręki“. 


Nowy Jork. (Tel. wł.). Wczoraj eksplodo- 
wała bomba w.pewnym domu zamieszkałym 
przez Włochów w Saint-Louis. Jeden mężczyz- 


na i jedna kobieta zostali zabi, a 14 osób 
jest ciężko rannych. Cały dom jest zupełnie 
zniszczony. Właściciel domu, który również 


jest Włochem, otrzymał niedawno list z po- 
gróżkąmi podpisany przez „czarną rękę“ w 
Brooklynie. 


Wybuch w prochowni. 


San Josć. (TBK.) Rządowy magazyn pro- 
chu eksplodował z niewiadomej przyczyny. 
Kilka osób zginęło, wiele jest rannych. Wiele 
domów w sąsiedztwie zostało zburzonych. 


Sąd Kapperswilski. 


Enuncyacya komisyi w sprawie zarzutów. 


Rapperswil. (Tel. pryw.). Ogłoszenie spra- 
wozdanią trwało półtorej godziny. Nieobecni 
byli Jeż, Raczycki, Karczewski. Po krótkich 
przemówieniach Gałęzowskiego i Libickiego od- 
czytali enuncyacyę Stroński i Dwernicki. 

Komisya dzieli materyał na grupy i oma- 
wia wszystkie zarzuty. Stwierdza, że największa 
część zarzutów jest nieuzasadniona. W szcze- 
gólności co do księgi miedziorytów  Pleszczyń- 
skiego, to jest ona w dobrym stanie. Zbiór 
Chodżki istnieje również dobrze zachowany, 
istnieją również 3 maszyny do rachowania Ba- 
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ranowskiego. Zarzut fałszowania pamiątek jest 
zupełnie bezpodstawny. Przedmioty, należące 
do pokoju Kościuszkowskiego, już dawno stam- 
tąd usunięto. Okazało się nieprawdą, jakoby 


Rużycki używał elzewirów jako tarcz do strze- 
lania. Rużycki nie nękał bibliotekarzy, raczej 
misya ostro krytykuje to, że Sokolnicki sam wy- 
szukiwał dubiety i unikat kroniki Hryjkowskie- 
go zapakował jako dublet. Nieuzasadniony jest 
zarzut, jakoby Rużycki darowiznę Bukowskie- 
go podał za swoją. Komisya nazwała fakty, do 
których odnoszą się zarzuty Kopery, który za- 
rzucił muzeum blagę, głupotę i kłamstwo, 
szkodliwą nieuwagą. Dalej komisya podnosi za- 
sługi Gałęzowskiego, Laskowskiego, Korytki, 
Gasziowta, Rubacha, Obryckiego, Jeża, Lewako- 
wskiego, których przedstawiono jako obskuran- 
tów i szkodników, i Rużyckiego, który poświę- 
cał się dla muzeum, a którego przedstawiono 
jako zbrodniarza. Wszystkim należy się wielka 
wdzięczność. Braki będą usunięte. 


wyświadczał im wielkie usługi. 

głośnie. 

szłości, komisya nie wylicza desyderatów, ale 
może jednak być nazwany kierownikiem, od- 
życki powinien być konserwatorem. a muzeum 
komisyę statutową i komisyę fachową. 

dy muzealnej. 


Stwierdzono fatalną gospodarkę ze Sprze- 
Enuncyacyę uchwaliła komisya jedno- 
P. Libicki dodał, że co do reform w przy- 
jednogłośnie uznaje potrzebę reform i stwier- 
powiadającym nowoczesnym wymaganiom. Ru- 
należy oddać w ręce fachowca, który umiałby 
P. Gałęzowski podziękował komisyi za 
wania oznajmił, że rada muzealna wybierze 
Dziś odbędzie się końcowe posiedzenie ra- 
Wczoraj za inicyatywą Żeromskiego i Jeża 


dażą dubietów, zwłaszcza Sprzedaż ogromnej 
liczby dubłetów Sokolnickiemu za bezcen. Ko- 
dza, że p. Rużycki mimo póświęcenia się, nie 
zabezpieczyć jego rozwój. 

sumienną pracę i wśród wielkiego zainteroso- 
utworzono stowarzyszenie osób, czyniących mu- 
zeum zarzuty. 


Rapperswil (Tel. pr.) Do rady muzeal- 
nej kooptowano p. Czołowskiego. Uchwalono 
zaprosić p. Jaworskiego na parę miesięcy celem 
sporządzenia inwentarza muzeum. 


Depesze Ekonomisty. 
O mięso argentyńskie. 


Budapeszt. (Tel. wł.). „Bud. Corr.“ dono- 
si, że konferencye zastępców austyackiego i wę- 
gierskiego rządu w sprawie dowozu mięsa za- 
morskiego będą w Budapeszcie w dalszym cią- 
gu kontynuowane. Referenci fachowi obu stron 
zbiorą się 16 bm. w węgierskiem ministerstwie 
rolnictwa. 


Monopol zapałkowy. 


Wiedeń. (TBK.) „Fremdenblatt" dowia- 
duje się, że narady w sprawie zaprowadzenia 
monopolu zapałkowego postąpiły tak dalece, 
ze należy spodziewać się z wielką pewnością 
wniesienia odpowiedniego projektu ustawy z 
początkiem przyszłej sesyi parlamentu. 


Podrożenie węgła kamiennego. 


Wrocław. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze do- 
noszą, że kopalnie fiskalne na Górnym Śląsku 
zamierzają podwyższyć w jesieni ceny węgla o 
50 do 60 fenigów za tonnę. Podwyżka ma do- 
tyczyć tak węgla opałowego, jakoteż i używa- 
nego do celów przemysłowych. 


Sanacya kolei południowej. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Akcya sanacyjna w 
sprawie kolei południowej przybrała konkretne 
kształty. Już w roku przyszłym preliminowa- 
nych jest 32 milionów na cele inwestycyjne, 


z czego 20 milionów przeznaczonych jest na 
rozszerzenie środków przewozowych, a 12 mi- 
lionów na inne cele. 

W następnych latach mają być poczynio- 
ne dalsze inwestycye. 


Kongres syonistów. 
Bazylea. 


X. kongres syonistów, obradujący tu obe- 
cnie, znajduje się pod znakiem depresyi i bez- 
hołowia. Dawniejsze kongresy przedstawiały 
więcej zapału i wiary w kolonizacyę Palestyny. 
Dziś prysły mrzonki o raju „alestyńskim, pły- 
nącym mlekiem i miodem, pod wpływem sro- 
giej rzeczywistości. Przemiana ta odbiła się na 
nastroju kongresu. Na twarzach znać przygnę- 
bienie i bezradność. Różne kierunki i zapatry- 
wania ścierają się ze sobą. Już na pierwszem 
posiedzeniu zaznaczyło się to rozdwojenie mię- 
dzy prawdziwymi „palestyńczykami* a zwolen- 
nikami „polityki krajowej*, reprezentowanej 
głównie przez delegatów galicyjskich (Stand, 
dr. Reich et cons.). To też walka dominować 
będzie w obecnych obradach. Zaznaczenia go- 
dnym jest fakt, że sama głowa dotychczasowe- 
go syonizmu, Wolfsohn, w swojej mowie przy 
otwarciu kongresu zaznaczył, że syonistom nie 
chodzi o państwo w Palestynie, ale o „sie- 
dziby*. Kazuistyczne to tłumaczenie słowa 
„Heimstatte* ma usprawiedliwić zasadniczy 
zwrot w syonizmie. A więc już nie „państwo 
żydowskie“, owa rdzeń całej idei syonistycznej 
Herzla, ów cel jego życia, ale skromne osiedle- 
nie żydów pod panowaniem "urków, z zagwa- 
rantowaniem im zupełnej autonomii politycznej 
i narodowej. „Denn es ist unser Traum und 
sehnlichster Wunsch in einem bluhenden und 
machtigen ottomanischen Reiche (sic!) ein 
bliihendes unglickliches Volk zu sein. Das 
u. nichts anderes ist unser Ziel“. 
Oto są słowa Wolfsohna... Co na to, zwłaszcza 
na ostatnie, powiedzą nasi syoniści? O bezcele- 
wości i śmieszności podobnego „ideału* chyba 
rozwodzić się nie potrzeba Nareszcie więc zre- 
zygnowano oficyalnie z owej utopijnej mrzonki 
Herzla, równocześnie jednak zdarto z idei cały 
jej urok, to co stanowiło jej ponętę i okrasę. 


Kongres syonistyczny przeciw polityce 
krajowej syonistów w Galicyi. 


Dziennik żydowski „Der Tag“ donosi: 

Na odbywającym się w Bazylei X kon- 
gresie syonistycznym poruszono wczoraj w dy- 
skusyi nad sprawozdaniem o działalności par- 
tyi syonistycznej w ostatnich dwóch latach, 
sprawę polityki krajowej, uprawianej przez sy- 
onistów w Galicyi. Już przed dyskusyą delega- 
ci galicyjscy spotkali się z bardzo ostrą kryty- 
ką swojej polityki krajowej, szczególnie przez 
delegatów niemieckich i rosyjskich. Jeden z de- 
legatów rosyjskich oświadczył: „Wprost nie 
pojmuję, jak żydzi galicyjscy dają się wodzić 
przez takich niedojrzałych polityków“. Inny 
znowu oświadczył: „Poznawszy tych ludzi i 
słysząc ich poglądy polityczne, wcale się nie 
dziwimy, iż przy ostatnich wyborach ponieśli 
taką sromotną klęskę". 

Przy dyskusyi w plenum kongresu wystą- 
pił przedewszystkiem znany literat dr. Zoll- 
schan z ostrą krytyką, przeciw działalności 
politycznej galicyjskich syonistów, którym wy- 
liczył cały szereg błędów i niedorzeczności. Wy- 
wody jego znalazły poklask u delegatów kon- 
gresu, a panowie Stand, Thon & consortes zna- 
leżli się w bardzo niemiłem położeniu. Wysłali 
wprawdzie swego kolegę, dr. Leona Reicha, 
celem obrony polityki krajowej. Dr. Reich też 
oświadczył, iż syoniści galicyjscy z tej polityki 
nie zrezygnują i zapowiedział ostrą walkę prze- 
ciw asymilatorom, przypominając krwawe wy- 
padki w Drohobyczu. Wywody jego atoli wy- 
warły na kongresie bardzo niekorzystne wraże- 


nie i kilku następnych mowców dało mu cię- 
tą odprawą. 

Najostrzej potępiał sam prezydent organi- 
zacyi syonistecznej p. Dawid Wolfsoh n dzia- 
łalność polityczną syonistów galicyjskich, którą 
uważa za szkodliwą tak dla żydów jak i dla 
ruchu syonistycznego. Przez politykę krajową 
wywołuje się tylko antagonizm ludności nieży- 
dowskiej przeciw żydom i walkę wśród żydów 
samych, która w żadnym kierunku korzyści 
nie przynosi. 

Mowa Wolfsohna wywarła głębokie wra- 
żenie i delegaci galicyjscy byli zupełnie odosob- 
nieni, 

Dziennik „Der Tag* wspomina przy iej 
sposobności, iż już zaraz po wyborach ogłosił 
list jednego z przywódców syonistów w Rosyi, 
który zapowiedział na kongresie ostrą naganę 
dla polityków syonistycznych w Galicyi, którą 
żydzi w innych krajach uważają za błędną i 
szkodliwą. 


KRONIKA 


Kalendarzyk: 

Dziś: 13. Rzym.-kat, Hipolita m. 

Gr.-kat. Jewdokima. 

Wschód słońca o godzinie 4*12 rano, zachód a go- 
dzinie 6:46 popołudniu. 

Kalendarzyk myśliwski. W mies. sierpniu 
wolno polować na: jelenie, kozły (rogacze), 
przepiórki, dzikie gołębie, padwy i dropie, pta- 
ctwo wodne i błotne, a od połowy miesiąca 
także na bażanty i korupatwy. 

Sprzedawać nie wolno: zajęcy, jarząbków, 
głuszców. cietrzewi, przepiórek. 

Przez cały rok wykluczone są z polowa- 
nia, a tem samem sprzedaży: łanie, sarny (ko- 
zy), cielęta. śpiczaki, tudzież kury głuszców i 
cietrzewi. 


Repertuar Teatru Miejskiego. 
W niedzielę 13. sierpnia „Księżniczka dolarów", 
operetka w 3 aktach Leona Falla. 

W poniedziałek 14. sierpnia „Dziecko księcia", ope- 
retka w 3 aktach Fr. Lehara. 

We wtorek 15. sierpnia „Hrabia Luksemburg“, o- 
peretka w 3 aktach Fr. Lehara. 

W środę 16. sierpnia „Rozwódka*, operetka w 3 
aktach L. Falla. 

We czwartek 17. sierpnia „Wesoła wdówka*, ope- 
retka w 3 aktach Fr. Lehara. 

W piątek 18. sierpnia „Miłość cygańska*, operetka 
w 3 aktach Fr. Lehara. Rozpocznie z powodu 81. roczni- 
cy urodzin cesarza Hymn ludowy. 

W sokotę 19. sierpnia „Dziewczyna z lałką*, ope- 
retka w 3 aktach L. Falla. 

W niedzielę 20. sierpnia „Sztygar*, operetka w 3 
aktach Zellc ra. 

W poniedziałek 21. sierpnia „Piękna Helena", ope- 
retka w 3 aktach J. Offenbacha. 

We wtorek 22. sierpnia „Manewry jesienne*, ope- 
retka w 3 aktach J. Kalmana. 


Repertuar Teatru Nowego (Grodecka 2). 
Niedziela 4. p. p.; „Na Łyczakowie*. 
8. wiecz.: „Biedna dzlewczna%*. 


Poniedziałek : „Biedna dziewczyna”. 

s kinematograf artystyczny w Fil- 
Helios harmonii. Wspaniały program 
najcelniejszych obrəzów z doborową muzyką 
kapeli koncertowej „Talia“ w sobotę, nie- 
dzielę i święta bez przerwy od godz. 4-tej 
do 10-tej. Początek ostatniego programu o 
godzinie 8'/, wieczór. 131 


Tow. uczestników powstania 1863-4. ro- 
ku urządza na rzecz kalek, wdów i sierót po 
uczestnikach powstania z r. 1863-4 dziś w nie- 
dzielę, na placu Powystawowym festyn z uroz- 
maiconym programem. W programie mnóstwo 
niespodzianek, tombola, kilka muzyk it. d. 
Protektorat objęła p. prezydentowa Neumanowa. 

Festyn Koła T. S. L. im. Borelowskiezo 
odbędzie się dziś w niedzielę, w Brzuchowicach. 
Festyn o bardzo urozmaiconym programie, w 


wagonów najlepszych, wy- 
;. próbowanych kartoflarek 


„bai 


< nadegzło do Syndykat 
Rolnizeyo we Lwowie. 


Str. 4. 


skład którego wchodzi strzelnica japońska, kon- 
kurs o nagrodę piękności, poczta minutowa, 
stół czarodziejski i koncert muzyki wojskowej, 
da sposobność do miłej zabawy. Na alfabeton 
komitet zebrał 1000 fantów. Podczas festynu 
tańce. Bufet zdrowy i tani prowadzi komitet 
we własnym zarządzie. 

Odznaczenia. Cesarz nadał naczelnikowi 
gminy Mikołajowi Koropeckiemu w Dolinie 
srebrny krzyż zasługi z koroną. 

„Wiener Zig.* ogłasza: Cesarz zamiano- 
wał rzym. kat. proboszcza w Starym Sączu ks. 
Jakóba Jordan Rozwadowskiego honorowym 
kanonikiem rzym. kat. kapituły katedralnej w 
Tarnowie. 

Ukrócone zaloty. Na policyę przystawio- 
no wczoraj Włodzimierza D. młodego olicyanta 
ý jednym z urzędów. 

Policyant aresztował p. D. za natrętne 
prześladowanie pewnej panny, która nie mo- 
gła się opędzić od D. Publiczność zwróciła u- 
wagę na zachowanie się D. i wezwała policyanta 
do interwencyi. D. zachowywał się wobec po- 
licyanta tak arogancko, że ten musiał go are- 
sztować i odprowadzić na inspekcyę policyjną. 
Tu spisano z p. D. protokół i po wylegitymo- 
waniu się, wypuszczono go na wolną stopę. 

Takie stanowcze zachowanie się policyi 
należy tylko pochwalić, bo może nauczka dana 
kilkunastu takim dandysom, odzwyczaji tych 
panów, którzy uprawiają zawodowo zaczepia- 
nie kobiet na ulicy, od tego rodzaju „rycer- 
skich* zapędów. 

Aresztowanie podejrzanego o morder- 
stwo przy ul. Długosza. Policya stanisławow- 
ska doniosła wczoraj lwowskiej dyrekcyi poli- 
cyi, że aresztowano tam niejakiego montera z 
zawodu, poszukiwanego przez policyę za popeł- 
nione oszustwo, który złożył bardzo niejasne 
zeznania, o celu swego przyjazdu do Stanisła- 
wowa. Miał przy sobie wszystkie dokumenta i 
120 K. Policya stanisławowska przypuszcza, że 
aresztowany jest sprawcą morderstwa popełnio- 
nego przy uł, Długosza. O aresztowaniu tem 
zawiadomiono natychmiast komisarza Pisar- 
skiego, prowadzącego śledztwo w sprawie mor- 
derstwa. Podano też policyi adres kochanki a- 
resztowanego, która mieszka we Lwowie 


Zgubiono: Torbę damską z pugilaresem i kartką 
zastawniczą. — Czarny pugilares z 80 koronami. — Kartę 
tramwajową zgubił Ignacy Schwarzwald. Znalazca otrzy- 
ma 10 kor. nagrody. 


Znaleziono: Rewers zastawniczy Bankn wied. 


Wybredni palacze używają tylko tatek 
zarowotnych : 


„primus” 


z bibułki francuskiej „ABADIE* 1 z 
„OPTIMUS*. 4 sk 


Z krajowej Rady szkolnej. 


Minister wyznań i oświaty nadał, w uzna- 
niu wieloletniej, bardzo wydatnej działalności 
na polu szkolnictwa ludowego, Janowi Dąbro- 
wskiemu, naugzycielowi kierującemu 4-klasowej 
szkoły męskiej w Samborze, tytuł dyrektora i 
Maryi Szanserowej, nauczycielce kierującej 4-kla- 
sowej szkoły żeńskiej w Samborze, tytuł dy- 
rektorki. 

Rada szkolna krajowa zatwierdziła w za- 
wodzie nauczycielskim i nadała tytuł profesora 
rzeczywistym nauczycielom: Sewerynowi Łe- 
szczyjowi w gimnazyum akademickiem we Lwo- 
wie; ks.„Romanowi Sitce w gimnazyum w Miel- 
cu; zatwierdziła wybór Ignacego Cukra na re- 
prezentanta religii izraelickiej do Rady szkol- 
nej okręgowej w Żółkwi; powołała Antoniego 
Lewandowskiego, emerytowanego inspektora 
szkolnego okręgowego, do czynnej służby i na- 
dała mu posadę inspektora szkolnego okręgo- 
wego w Kosowie; zamianowała ks. Epifaniusza 
Teodorowicza zastępcą nauczyciela religii grec- 
ko-katolickiej w gimnazyum w Żółkwi; przenio- 


Ządajcie 
wszędzie 


|| w Zmysłówce; 
|| Maryę Jaworską w Wierzbnej; Franciszka Flin- 


KRAJOWYCH KART DO GRY 


„Gazeta Pornana* z dnia 13. sierpnia 1911. 


sła Piotra Jabłońskiego, zastępcę nauczyciela Ww 
seminaryum nauczycielskiem męskiem w Sam- 
borze, do seminaryum nauczycielskiego męskie- 
go w Krośnie. 

Rada szkolna krajowa zamianowała w 
szkołach ludowych: Leontynę Owczarkiewiczó- 
wnę dyrektorką 3-klas. szkoły wydziałowej żeń- 
skiej połączonej z 4-klas. szkołą pospolitą im. 
Mickiewicza w Krakowie; Zofię Schwarzównę 
nauczycielką 6-klasowej szkoły wydziałowej 
żeńskiej im. św. Scholastyki w Krakowie; Mi- 
chalinę Stachiewiczową nauczycielką 5-klas. 
szkoły wydziałowej żeńskiej im. król. Jadwigi 
w Stanisławowie; ks. Józefa Dziędzielewicza na- 
uczycielem religii rzymsko-katolickiej 3-klas. 
szkoły wydziałowej męskiej połączonej z 4-klas. 
szkołą pospolitą im. Mickiewicza we Lwowie; 
ks, Dominika Chwojkę nauczycielem religii 
rzymsko-katolickiej 6-klasowej szkoły męskiej 
w Kałuszu; Stanisława Stiedrońskiego i Józefa 
Janczewskiego nauczycielami 6-klas. szkoły mę- 
skiej w Horodence; Jadwigę Wójcikównę nau- 
czycielką 6 klasowej szkoły żeńskiej w Starym 
Samborze; Annę Kwakównę nauczycielką 6-kl. 
szkoły żeńskiej w Mościskach ; Petronelę Ząbe- 
cką nauczycielką 5-klasowej szkoły w Sądowej 
Wiszni ; 
rzymsko-katolickiej 5-klas. szkoły w Kleparo- 
wie; Władysława Dorulę nauczycielem 5-klas. 
szkoły męskiej na Czarnej Wsi w Krakowie; 
Eugenię Zajączkowską nauczycielką kierującą 
4-klas. szkoły żeńskiej im. Orzeszkowej w No- 
wym Sączu; Janinę Morawską nauczycielką 
4-klas. szkoły na przysiołku „Stara Huta* w 
Jaworznie; Antoniego Markiewicza nauczycielem 
4-klas. szkoły męskiej w Iwoniczu; Jadwigę Ka- 
flikiewiczównę i Maryę Gudzównę nauczyciel- 
kami 4-klasowej szkoły żeńskiej w Korczynie ; 
naucielkami kierującymi szkół 2-klas.: Józefa 
Baja w Brzozie królewskiej; Filipa Prusa w So- 
koli; Aleksandra Sawiuka w Bratkowcach ; na- 
ucz. szkół 2-klas.: Bronisławę Mazanowską w 
Łomadżynie; Zdzisławę Prussównę w Barwał- 
dzie średnim; Izabelę Bajową w Brzozie króle- 
wskiej; Zofię Krupową w Krzesławicach; Zeno- 
bię Liskowacką w Krukienicach; Helenę Hau- 
serównę w Bratkowcach ; nauczycielami i nauczy- 
cielkami szkół 1-klasowych: Józefę Grochową 
w Konstantówce; Piotra Habla w Ujściu je- 
zuickiem; Adama Mudryckiego w Czerczyku; 
Aleksego Stećkę w Czyżowicach ; Herminę Her- 
mannównę w Hankowicach; Maryę Rozwado- 
wską w Konskiej Ulicy ad Majdan sieniawski; 
Annę Kuśnierkównę w św. Stanisławie; Józefa 
Bałuia w Głuchowie; Elżbietę Wojciechowską 
Helenę Rathównę w Kurowie; 


tę w Wyczółkach; Helenę Górkównę w Siró- 
żach małych ; przeniosła: Jana Orczykowskiego 
nauczyciela 4-klasowej szkoły pospolitej mę- 
skiej, połączonej z wydziałową im. św. Florya- 
na w Krakowie, ma równorzędną posadę do 
4-klasowej szkoły pospolitej męskiej, połączonej 
z wydziałową im. św. Mikołaja w Krakowie; 
Karola Haraschima, nauczyciela 4-klasowej szko- 
ły pospolitej męskiej, połączonej z wydziałową 
im. św. Mikołaja w Krakowie, na równorzędną 
posadę do 4-klasowej szkoły pospolitej męskiej, 
połączonej z wydziałową im. św. Floryana w 
Krakowie; Władysława Dziwisza, 
kierującego 2-klasowej szkoły w Woli rusino- 
wskiej, na równorzędną posadę do 2-klasowej 
szkoły w Kupnie; Stanisławę Wolaninównę, 
nauczycielkę 2-klasowej szkoiy w Streszynie, na 
równorzędną posadę do 2-klasowej szkoły w 
Rzepienniku biskupim ; Adelę Hermanównę, na- 
uczycielkę 1-klasowej szkoły w Malawie, na ró- 
wnorzędną posadę do szkoły w Truszowicach ; 
Jana Buławę, nauciela 1-klasowej szkoły w Pe- 
wli wielkiej, na równorzędną posadę do szkoły 
w Mutnem; Wojciecha Rodaka, nauczyciela 
1-klasowej szkoły w Rudach-Rysiu, na równo- 
rzędną posadę do szkoły w Marcinkowicach. 


Rada szkolna krajowa wyłączyła gminę 
Koniuszki siemianowskie, w okręgu rudeckim, 
z zakresu szkolnego w Zagórzu i zorganizowała 
osobną 1-klasową szkołę w Koniuszkach siemia- 


ks. Józefa Gazdę nauczycielem religii| 
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nowskich ; gminę Krzywe, w okręgu cieszano- 
wskim, z zakresu szkolnego w Podemszczyżnie 
i zorganizowała osobną 1-klasową szkołę w Krzy- 
wem ; zorganizowała 4-klasową szkołę ludową 
żeńską im. król. Jadwigi i 4-klasową szkołę lu- 
dową żeńską im. Sienkiewicza w Tarnowie; 
1-klasowe szkoły ludowe: w Baczynie na przy- 
siołku „Jeziorki*, w okręgu chrzanowskim; w 
Jatwięgach, w okręgu rudeckim ; w Oleszycach 
starych na przysiołku „Zabiała*, w okręgu cie- 
szanowskim; w Jaremkowie w okręgu rudec- 
kim ; przekształciła: 2-klasową szkołę w Pru- 
sach, w okręgu lwowskim zamiejskim, na 4-kla- 
sową; 2-klasvwą szkołę w Gajach, w okręgu 
lwowskim zamiejskim, na 4-klasową; 1-klasowe 
szkoły ludowe na 2-klasowe: w Miejscu Piasto» 
wem, w Okręgu krośnieńskim; w Lipnikach, w 
okręgu mościskim; w Keźmicach, w okręgu 
mościskim ; w Koźmicach, w okregu wielickim; 
w Isajach, w ogręgu turczańskim ; w Jaworni- 
ku polskim, w okręgu rzeszowskim. 


NADESŁANE. 


(Artykuły i notatki w tym dziale zamieszczone nie po- 
chodzą od Redakcyi). 
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Pontądowa wystawa browamicza we Lwowie. 


„Gazeta Poranna" z dnia 13. sierpnia 1011. 


stawiający browar z lotu ptaka. Podobnie jak 
na wystawie browarniczej w Krakowie, zwra- 
cają na siebie uwagę, beczki tego browaru z 
ponaklejanemi w sposób oryginalny kartkami 


Na Jarmarku wyrobów krajowych, na|j etykietami transportu kolejowego. 


wzgórzu stryjskiem, urządzona w „Pałacu Sztu- 
ki* wystawę browarniczą. Zajmuje ona jedną z 
sal bocznych na prawo od wejścia. Udekoro- 
wana w spokojnym biedermajerowskim stylu 
sala, zastawiona beczkami i flaszkami, które rekla- 
mują gatunki piwa, przez poszczególne gal. bro- 
wary wytwarzane, wywiera na widzu wrażenie 
naprawdę poglądowe. Na ścianach porozwiesza- 
no plakaty, jakimi się zazwyczaj przedsiębior- 
stwa piwowarcze w handlu posługują, oraz ze- 
stawienia statystyczne, wykazujące z roku na 
rok znaczny ich rozwój i rozrost. 

We wystawie tej wzięło udział 12 najle- 
psz”ch krajowych browarów, a mianowicie z 
Buska, Dzikowa, Grybowa, Korolówki, Limano- 
wej, Lwowa i Lesienie, Okocimia i Krakowa, 
Tarnowa, Tenczynka, wreszcie z Żywca. Przed- 
siębiorstwa powyższe reprezentują razem roczną 
wytwórczość około 900 tysięcy hektolitrów, a 
więc mniej więcej dwie trzecie ogólnej produ- 
kcyi piwa w Galicyi. 

Browar Ludwika hr. Badeniego w Busku 
nadesłał na wystawę ciekawą tablicę statys- 
tyczną. 

Według niej wytworzono tamże w roku 
1899 tylko 14.634 hl, gdy tymczasem w roku 
1910 wyniosła produkcya tego browaru 64.375 
hl. Przedsiębiorstwo to zatem wykazuje rozrost 
rzeczywiście bardzo poważny. 

Browar J. E. Zdzisława hr. Tarnowskiego 
z Dzikowa zwraca na siebie uwagę dyplomem 
na medai srebrny z Wystawy krajowej we Lwo- 
wie z roku 1894, jak również tablicą słatysty- 
czną swego rozwoju od r. 1901. 

W roku 190p wyrabiał ten browar 18.742 
hl piwa, w roku 1910 natomiast produkuje 
20.552 hektolitrów. 

Franciszek Paszek z Grybowa prezentuje 
w sposób wpadający w oczy wytwory swego 
browaru, a mianowicie piwa leżakowe, marco- 
we, eksportowe i boki tak w beczkach jak i 
we flaszkach. 

Browar Karola Weissa w Korolówce na- 
desłał obok beczek i flaszek przez siebie w han- 
dlu piwem używanych piękne fotografie po- 
szczególnych części przedsiębiorstwa oraz barwne 
plakaty jakimi zwykle się posługuje. 
Limanowa dała doskonały plakat, przed- 


BRIEUX. 


Pies. 


— Kupiłam psa! wołała młodziutka ko- 
bieta, wbiegając na mostek przystani. 

Otoczono ją zaraz, gdyż najmilszą i naj- 
ładniejszą z pasażerek była ta dwudziestoletnia 
mężateczka, wracająca z podróży poślubnej do 
Norwegii. 

— Tak! kupiłam psa! i 

Mąż kroczył za nią, oswojony już z 
prysami małej trzpiotki, rozkładał ręce 
takując: 


ka- 


— W istocie kochani państwo, ona ku- 
piła psa! 

— Gdzież on jest ? 

— Zaraz mi go przyprowadzą. , 

— Czy ładny? 

Młoda pani rzuciła mu przez ramię po- 


gardliwe spojrzenie i rzekła: 

— To zależy od gustu... 

A w duszy dodała: „Tobie podobać się 
mie może, bo nie wiesz co ładne“ i oparła się 
o poręcz mostku czekając na psa. 

Do stałych przyjemności należała prze- 
jazażka na ląd. Mały statek, kursujący pomię- 
day  lle-de-France i wybrzeżem pełen był 
letników jadących po sprawunki. Panie prze- 
ścigały stę w kupowaniu różnych potrzebnych 
i niepotrzebnych fatałaszków, a wszystko na- 
bywały tak tanio, że aż mieniły się wymie- 
miając nie do uwierzenia nizką cenę. 

A — Pani kochana, komu nie potrzeba to 


Lwowskie towarzystwo akcyjne browarów 
zaprezentowało oba swe przedsiębiorstwa a to 
browar we Lwowie, jak i'w Lesienicach. Nie- 
zmiernie bogaty dobór reklamowych piakatów, 
świadczy o jego wyrobieniu handlowem. Pre- 
cyzyjnie wykonany plan techniczny przedstawia 
nową warzelnię tego przedsiębiorstwa we Lwo- 
wie, zestawienia statystyczne zaś, prowadzo 1e 
od roku 1898, podają ówczesną produkcyę pi- 
wa na 119.783 hl, gdy tymczasem w roku 1910 
wytworzył według nich ten browar 230.708 he- 
ktolitrów. W przeciągu zatem lat dwunastu po- 
dwojono tam wysokość wytwórstwa. Świadczy 
to bardzo dodatnio o doskonałej jakości piw, 
wyrabianych przez Lwowskie Towarzystwo 
Akcyjne Browarów. 

Wspaniale przedstawia się dział browarów 
Jana br. Gólza, a więc Okocimia i Krakowa. 

Piękną stylową dekoracyą ujęto go w łą- 
czną całość. Piramidy z beczek wskazują na 
gatunki piwa, jakie oba tu browary wytwarza- 
ją, kunsztownie zaś porozwieszane fłaszki uwi- 
doczniają różnorodność jego rodzai, dochodzą- 
cych w tej formie do konsumentów. Prześlczne 
próbki chmielu, jęczmienia i słodu udowadnia- 
ja, jak doborowe surowe materyały tam się 
przerabia na piwo, środki reklamowe natomiast 
w postaci plakatów i etykiet wabią oko tak 
swą ilością jak i wykwintnem wykonaniem. 
Plakaty projektowane przez artystów malarzy 
Kossaka i Tondosa, przechodzą miarę codzien- 
nej powszedniej reklamy, torując drogi niewy- 
zyskanemu u nas w kraju jeszcze należycie 
siosowanemu artyzmowi. 

Piramidy z korków i czopów beczkowych 
dopełniają interesującego obrazu, a czerwono 
złotemi zgłoskami wypisane zestawienie produ- 
kcyi wykazuje w roku 1910 wysokość jej w O- 
kocimiu 311.400 hl., w Krakowie 42.000 hl. 
czyli razem 353.400 bl. Zauważyć należy, że te 
oba browary wytwarzają więcej, jak cz-skie, 
akcyjny oraz związkowy w Pilżnie. 

Browar książąt Sanguszków w Tarnowie 
wystawił bilans przedsiębiorstwa z roku 1828. 
Jest to jeden z najstarszych dokumentów na- 
szego galicyjskiego browarnictwa, Udowadnia, 
że nasz przemysł piwowarczy posiada swą tra- 
dycyę. Plakaty browaru z lotu ptaka, uwido. 


warte przecież sto franków. Niech pani zgadnie 
ile dałam? F 

-- Nie mam pojęcia. 

— Proszę zgadnąć |! Sześć franków... A to 
ręczna robota, dziesięć dni przynajmniej trzeba 
taką giezkę haftować. 

— Prześliczna. 

A wszystkie te panie były bardzo tkliwe- 
go serca, czułe ną nędzę, uczciwe, lecz nie poj- 
mowały że mania taniości graniczy o włos z 
kradzieżą. 

W jednym kącie pokładu, mąż pani Re- 
giny, opowiadał szczegóły swej wyprawy 
na ląd. 

— Zatrzymaliśmy się w chacie chłopskiej 
na chwilę, bo Rena chciała się napić mleka. 
Niepodobna się z tymi ludżmi porozumieć, nie 
mówią ani po francusku, ani po angielsku, ani 
po niemiecku! 

— A ci Norwegowie! 
ubolewaniem. 

— Siedzieliśmy na ławce przed domkiem, 
gdy wtem niewiadomą skąd wybiegł psisko, 
i głowę położył na kolanach Reny... 

W tem rozmowę przerwały wołania : 

— Wilhelmie! Willy! Mój mąż, gdzie 
jest mój mąż. 

Pani Rena, zdyszana, biegła, szukając mę- 
ża, co jest zresztą znamiennem u młodych mę- 
żatek, nieoswojonych jeszcze ze swą nową po- 
zycyą towarzyską. 


westchnął? ktoś z 


— Jestem tu moja "droga. Potrzebujesz 
czego? 

— Jak myślisz? Może mi go nie przypro- 
wadzą ? 


— Ależ bądź spo'lojna | 
— Nie mogę być spokojna, bo przeczu- 
wam, że nie zdążą na Czas, 
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czniają doskonale całość tego wielkiego przed- 
siębiorstwa, a statystyka zastępstw i składów 
wykazuje ich 57, w tem 5 poza granicami Ga- 
licyi. 

Tenczynek nadesłał także piękną statysty= 
kę swej produkcyi. W roku 1903 wytwarzał 
18.891 hl. piwa, a dziś wyrabia go 30.758 hl. 
Z dumą na ten rozrost patrzą ze ścian jego a- 
fisze pomysfu artysty Szczyglińskiego: niezwy- 
kle piękne i oryginalne, przedstawiające bro- 
war na tle ruin zamku tenczyńskiego. 

Zywiecki browar arcykiążęcy pociąga wi- 
dza swym znanym powszechnie porterem, Ate- 
sty lekarskie zachęcają co używania go, jako 
piwa kuracyjnego, inne zaś gatunki piw. jak 
cesarskie, marcowe i eksporty dopełniają cało- 
ści, jaką w swym dziale to przedsiębiorsiwo 
nam daje. 

Wobec tak namacalnie i przeglądowo przed- 
stawionego na poglądowej wystawie krajowego 
browarniczego przemysłu ciśnie się mimowoli 
na usta pytanie: „Dlaczego dotychczas jeszcze 
posługujemy się w Galicyi piwem obcem*? 

Dia niedowiarków urządzają się ponadto 
na placu powystawowym próby piw, pocho- 
dzących z browarów, które wystawę obesłały. 
Udowadniają one dobitnie i jaskrawo, jak do- 
borowe ich gatunki posiadamy. 

Relacyę z wyniku tych prób podamy nie- 
bawem. Dzisiaj już zaś na ich podstawie twier- 
dzimy stanowczo, że przeważna część piw o- 
bcych pozakrajowych, importowanych do Gali- 
cyi, co do jakości i smaku z produktami na- 
szymi nawet mierzyć się nie może. Precz zatem 
z Galicyi z obcem piwem! 


(Gw.) 


Echa letnie, 
Sopoty. 


Przed kiiku laty zrodził się w Warszawie 
projekt bojkotowania Sopot przez Polaków, po- 
parcie znajdując u prasy. Pomimo pozornych ' 
racyi, pomimo usilnych nawoływań do bojkotu 
projekt, okazał się nie do przeprowadzenia. 
Blizkość morza (z Warszawy, Poznania i in- 
nych większych miast Królestwa i Księstwa 
6—8 godzin drogi), uroczość miejscowości, 
przepiękna plaża powodują nie tylko zmniej- 
szenie, lecz przeciwnie zwiększenie liczby Po- 
laków. Jeżeli dodamy do tego i to, że lud 


— Nie matrw się napróżno! 

Ty sobie żartujesz ze mniel 

Cóż znowu? 

Chcę koniecznie mego psa. 

— Będziesz go miała. 

Wiesz, coty byś powinien zrobić? 
Nie wiem. 

Powinienbyś pójść po niego. 

A jak się spóźnię? Pojedziesz sama. 

W tej chwili kilku panów zwróciło się 
w stronę mówiącej pary. Spojrzenia ich mó- 
wiły, że ewentualność ta nie byłaby naj- 
gorsza. 

Ale pani Rena przeraziła się nie na żarty, 
chwyciła męża za ramię i zawołała: 

— Och! mie, nie Willy! Już lepiej cze- 
kajmy! ; 

— Jest, jest! 

— Gdzie? 

— Tam, na brzegu, 

Nie widzę. 

Ten pan w okularach go zasłania, Nie 
widzisz? Tam za nim stoi mała dziewczynka i 
trzyma psa na sznurku. Ładny, prawda? Nie... 
ależ ładny, przypatrz się lepiej! 

Pokazywała go wszystkim i biegła urado- 
wana na spotkanie dziewczynki. Wtem lunął 
deszcz, ale to taki norwegski, gwałtowny 
deszcz. D 

Pani Rena zbiegła na schodki i czekała nie- 
cierpliwie aż ostatni spóżnieni turyści wejdą 
na pokład i przepuszczą małą dziewczyninę 
z psem. 

Mąż pani Reny, opowiadał znów innym 
znajomym historyę psa: 

— Ot zwykłe psisko... Rena się nim za- 
chwyca, pies się łasi i liże ją po twarzy i rę- 


— 


m 


— 
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tutejszy kaszubski, mimo systematycznej germa- 
nizacyi, zachował dotychczas język i obyczaje 
polskie, zrozumiemy, iż zapoznawanie się z tym 
ludem, wykazywanie mu jak silną jest pol- 
skość, może tylko dodatnio wpłynąć, może za- 
chęcić do dalszej, owocnej i wytrwałej walki 
z niemczyzną. Temu przypisać należy, że na 
ulicach, na statku, w sklepach słyszy się język 
polski, że mnóstwo jest polskich domów, pen- 
syonatów, will. Bajeczna, przepiękna pogoda 
sprzyja tego roku przez cały sezon. 

Od początku lipca zaledw'e dwa, czy 
trzy dni słoty, zresztą słoneczne, jasne niebo, 
spokojne, zanadto czasami spokojne, urocze Po- 
lacy przebywający tu organizują wycieczki do 
okolicznych miejscowości, poznają wsie ka- 
szubskie, czyste, schludne, w których na ka- 
żdym kroku znajdują ślady polskości w mowie, 
książkach świeckich i duchownych. W Jastarni, 
na wyspie Helu jest kościół z napisami pol- 
skimi, w Oxywiu nad morzem, w przepięknej 
wsi znajdziemy cichy cmentarzyk polski. Po- 
lonia trzyma się tu z daleka od Niemców, 
którzy w przeważnej ilości składają się z Pru- 
saków, znanych z buty i braku taktu. Dość 
zobaczyć, jak ci „Kulturtragerzy* zachowują 
się we wspólnej kąpieli, tzw. „Familienbadzie*, 
dość zobaczyć ich zachowanie się na reunio- 
nach, by zrozumieć ten ogromny przedział mię- 
dzy nimi a nami, by zrozumieć, że nawet naj- 
mniej szowinistycznie usposobiona jednostka, 
oburza się i protestuje. 

Zostawmy jednak Niemów i pojdźmy nad 
morze, wiecznie to samo i wiecznie inne, po- 
jędźmy do Wenecyi Północy, jaką jest Gdańsk 
przyległy, wstąpmy do Oliwy. Na każdym 
kroku wspomnienia.  Otośmy w mieście, 
o które Polska walczyła długo krwią i orężem, 
rozumiejąc, że dostęp do morza, to potęga, 
otośmy w mieścinie, gdzie nieszczęśliwy Jan 
Kazimierz pokój zawierał. Zdziwieni może bę- 
dziecie niemile, że zamiast korespondencyi, 
przeczytaliście uwagi o Sopotach, że zamiast 
opisu miejscowości samej, zająłem się raczej jej 
znaczeniem. Umyślnie zdziwiłem Was niemile. 
W Baedekerze kąpielowym, czy w przewodniku 
znajdziecie opis Sopot, stamtąd dowiecie się, 
że leżą w zatoce gdańskiej, że posiadają wspa- 
niały pomost, rzucony w morze, po którym 
przechadzają się tysiące ludzi, że w Kurhauzie 
odbywają się zabawy, że taksa kuracyjna wy- 
nosi tyle a tyle. Odemnie dowiecie się tylko, 
że jest tu pięknie. 


kach. Uparła się by go kupić. „Cóż my z nim 
w Paryżu poczniemy?* pytam. „O wielka rzecz, 
mówi mi, będziemy mieszkać na wsi. Autem 
będziemy tam za parę minut, a nawet zdrowo 
być codzień na świeżem powietrzu“. Dawała 
dwadzieścia franków za psa, potem pięćdziesiąt, 
ale mądry chłop uparł się i nie oddał ni- 
żej stu. 

— Jest nareszcie! Jest | 

Ostatni turysta wchodził na pokład, a za 
nim mała Norwedka ciągnęła na sznurku du- 
żego kudłatego psa. Rudą miał, zmierzwioną 
sierść, oczy duże patrzyły ciekawie, jakby rad 
był z niezwykłej wycieczki. 

Mała blondyneczka cofnęła się z lękiem, 
gdy pani Rena do niej przypadła. Po chwili 
oddała apatycznie sznur, stuliła w małej pią- 
stce banknot stufrankowy, popatrzyła na psa, 
zaczerwieniła się i odeszła bez słowa. 

Minęła mostek i stanęła sama na brzegu, 
chuda, smutna i zmoknięta. Pani Rena przy- 
trzymywała tymczasem psa, z pomocą jednego 
z turystów, gdyż wydzierał się gwałtem za swą 
małą opiekunką. 

Dano już sygnał do odjazdu, gdy pani 
Renie przyszło na myśl, że pies powinien się po- 
żegnać z dziewczynką. Wysunęła mu głowę 
przez balaski i zawołała: i 

— No! powiedz panience do widzenia! 

Ale wtedy stała się rzecz przez panią Renę 
nieprzewidziana. Mała Norwedka nie zdołała 
dłużej opanować swego żalu i wybuchnęła gło- 
śnym płaczem. 

Malutka kobietka, gdy zobaczyła ostatni 
raz głowę ukochanego towarzysza, zrozumiała 
dopiero, jak ciężką zrobiono jej krzywdę. Łka- 
nia targały jej drobną piersią, zmoczone włosy 
spadały na twarz, fartuszkiem ocierała nos il 
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Zapomina się o wszystkiem ; o obowiąz- 
kach i o troskach, o wrzawie miasła; żyje się 
tylko i wyłącznie morzem. Rano kąpiel, popo- 
łudniu roskoszowanie się widokiem i barwą 
morza — oto wszystko. Człowiek tak leni- 
wieje, tak nie chce o niczem myśleć ani pa- 
miętać, że listów nie pisze ani odbierać nie 
chce, że zaledwie od czasu do czasu przeczyta 
kto tam kogo w parlamencie węgierskim obił 
po twarzy, komu we Lwowie skradziono rze- 
czy z opuszczonego na lato mieszkania, czy 
będzie wojna z powodu Marokko czy nie 
będzie. Powiedział ktoś, że szczęście, zadowo- 
lenie — to spokój — jeżeli go kto szuka, niech 
przyjdzie tutaj. 

Na zakończenie wypadałoby donieść Wam, 
coś nie coś o Polakach, bawiących w Sopo- 
tach. Najwięcej oczywiście Warszawiaków, naj- 
mniej Galicyan. 

Z bardziej znanych osobistości bawi tu 
Kazimierz Tetmajer, Kamiński, Rapacki, Tara- 
siewicz. Za kilka tygodni sezon się skończy. 
Zaczną się dni krótsze, chłodniejsze wieczory ; 
około 15. września tylko wille stojące dumnie 
i wspaniałe restauracye świadczyć będą o 
minionej chwale i czekać przyszłego lata. 

Sopoty, w sierpniu 1911. 

AŻ 5 Bolesław Fr. 


„Daiienie metali | ich choroby zakadne. 


Stai ziarnista i włóknista. — Cyna biała 
i szara. — Wpływ temperatury. — Obja- 
śnienie. — Allotropia. — Równowaga. 


Wiadomo dziś, że metale niszczą się i sta- 
rzeją, podobnie, jak żyjące organizmy. Pierw- 
sze doświadczenia w tym kierunku poczyniono 
na osiach kolejowych. Konstruowano te osi z 
pięciokrotną pewnością i wysyłano w służbę 
ruchu, rokując dla nich jak najlepsze na- 
dzieje. Wagony przebiegły tysiące tysięcy kiio- 
metrów, aż wreszcie jedna z osi załamała się. 

Technicy nad podobnym wypadkiem nie 
mogli, oczywiście, przejść obojętnie do porząd- 
ku dziennego. Badano dokładnie uszkodzone 
osi i stwierdzono, że włóknista stal z powodu 
wibracyi i ciągłych uderzeń zmieniła swoją 
miąsz i przybrała skład krystaliczny. Gdy taką 
oś za pomocą maszyny złamano, pokazało się, 
że łamała się ona jak cukier, gdy inna oś, po 


Wi- 


żałosnem spojrzeniem żegnała swego psa. 
dok był wzruszający. 

Każdy czuł, że w życiu jej bezbarwnem, 
w tej wsi biednej, gdzie pół roku była zima i 
noc, pies ten był jedyną rozrywką i przyjacie- 
lem. Jasnem było, że rodzice, łakomiąc się na 
sto franków, skrzywdzili ją bez litości. 


» » s 


Patrzyłem jak pani Rena obserwowała 
małą dziewczynkę. Poważna była niezwykle, 
oczy jej błyszczały, twarz miała zaróżowioną. 

I zrobiła ładny ruch. 

Pociągnęła za jeden koniec sznura i daję 
słowo, kopnęła lekko psa. 


Psu wystarczyło to zupełnie. Zerwał się 
i skoczył w chwili, gdy już słatek odbijał od 
brzegu. Rzucił się, skowycząc, na ramiona 
małej dziewczynki, aż ją przewrócił na ziemię. 

Biedna mała, przerażona, zerwała się 
prędko i zaczęła coś wołać, lecz zagłuszyły ją 
gwizdawka i warczenie śruby. 

Podbiegła więc na sam brzeg i wyciągnę- 
ła rączkę z banknotem stufrankowym, chcąc 
go zwrócić pani Renie. Lecz pani Rena kiwnę- 
ła rączką i zawołała: 

— Schowaj sobie to razem z twoim brud- 
nym psem. 


Byłbym ją za to pocałował. Chociaż... 
byłbym ją pocałował i bez tego. 
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złamaniu, miała strukturę włóknistą, jak trzci- 
na, albo kij z niektórych gatunków drzewa. 

Następnie zaczęto badać mosty kolejowe. 
W ciągu lat powstały coraz to cięższe maszy- 
ny i wagony, a wskułek tego na starych mo- 
stach musiano zaprowadzić nowe konstrukcye 
na miejsce dawnych. Z tych dawnych mostów 
brano rozmaite części i badano je w maszy- 
nach kawałkujących. Wynik potwierdził po- 
przednie doświadczenia. Stwierdzono, że są pe- 
wne gatunki stali, które stosunkowo łatwo „się 
nużą*, gdy inne, po 50 latach służby nie wie- 
le się zużyły, niektóre zaś nawet wykazały 
wzmożoną spoistość. 

W ostatnich czasach zwrócono uwagę na 
bardzo ważną część konstrukcyjną mostów: 
nity, które mają przez szereg lat poszczególne 
kawałki konstrukcyi utrzymywać w spójni. 

Są gatunki stali, bezwzględnie wybornej, 
nie ustępującej pod względem twardości i siły 
najlepszym gatunkom stali konstrukcyjnej — 
a mimo to owe gatunki nie nadają się właśnie 
do nitów, gdyż „nużą się* bardzo szybko. 
Most, spojony takiemi nitami, rychło się roz- 
chwieje i może spowodować taką katastrofę, 
jaką wywołał most na rzece św. Wawrzyńca 
w Ameryce. 

Obok „znużenia“, istnieją choroby 
metali. Powszechnie znaną jest rzeczą, że rdza 
źre żelazo, jak rak toczy organizm ludzki. Ale 
mało są znane choroby cyny, o których nie- 
dawno w paryskiem Towarzystwie dla chemii 
fizykalnej miał odczyt Ernest Cohen, profesor 
tego przedmiotu na uniwersytecie w Utrechcie. 
Ta tak zwana „zaraza cynowa*, jedna z za- 
kaźnych chorób metali, obchodzi blizko tych, 
którzy posiadają cenne metale cynowe lub 
inne wyroby. Ta też zaraza cynowa stała się 
postrachem muzeów i zbiorów. 

Zaraza cynowa objawia się w ten sposób, 
że biały i spoisty metal cynowy staje się sza- 
rym i ziarnistym. W ten sposób całe bloki 
cyny w ciągu niewielu lat mogą zamienić się 
w proch, gdy przylepimy do nich papier sta- 
niolowy, dotknięty zarazą cynową. I oto widzi- 
my, że choroba cyny przenosi się z łatwo- 
ścią z metalu na metal, że więc jest za- 
kaźną. 

Próby wykazały, że zdrowa cyna może 
nabawić się „choroby* skutkiem silnego ozię- 
bienia. 

Nic też dziwnego, że pierwsze większe wy- 
padki spostrzeżono w Petersburgu. Jednakże w 
ciągu wieków i u nas wydarzają się wyjątko- 
we mrozy, a jednorazowe oziębienie wystarcza, 
ażeby cyna zaczęła chorować. W ten sposób w 
nieogrzewanych kościołach cynowe  piszczałki 
organów mogły — w ciągu wieków uledz 
zmianie. 

Potem choroba czyni już szybkie postępy, 
o ile temperatura nie podniesie się do 18° po- 
nad zero. Wtedy obie modyfikacye: biała i sza- 
ra cyna mogą istnieć obok siebie bez szkody 
dla białej cyny ze strony szarej. Cohen sądzi, 
że ze względu na przedmioty z cyny powinna 
temperatura w muzeach wynosić 180, Są też 
sposoby, ażeby za pomocą pewnych płynów 
przy wysokiej temperaturze usunąć szarą mo- 
dyfikacyę cyny, a więc wyleczyć ją. Co pra- 
wda, blizny pozostają. 

Powyższe uwagi, które są streszczeniem 
artykułu jednego z niemieckieh pism facho- 
wych i dla techników mają wielkie znaczenie, 
są jednak ze stanowiska chemika błędne. 

Oba przykłady choroby stali i cyny są for- 
mami ogólnie znanego w chemii zjawiska po- 
łymorfizmu, czyli postaciowości, polegającego 
na tem, że niektóre ciała w rozmaitych wa- 
runkach przybierają odmienną postać ze- 
wnętrzną i inny układ drobin. 

Polymorfizm zresztą nie jest bynajmniej 
charakterystycznym dla metali, występuje bo- 
wiem często i u innych ciał, jak np. u siarki, 
której znamy kilka odmian allotropijnych. 

Często jedna odmiana  allotropijna pod 
wpływem pewnych czynników zewnętrznych 
przechodzi w drugą, stąd zmiana stali włókni- 
stej na ziarnistą pod wpływem  wstrząśnień i 
cyny krystalicznej na proszek bezpostaciowy 
pod wpływem zimna. 

Trzeba jednak pamiętać, że zmiany te nie 
mają nic wspólnego z rdzą żelaza i nawet nie 
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mogą być z rdzewieniem porównywane. Rdze- 
wienie bowiem jest zjawiskiem chemicznem, a 
rdza jest ciałem, zupełnie odmiennem od żela- 


za, gdyż w skład jej wchodzą oprócz żelaza 
jeszcze tlen i wodór. 
Alłotropijae odmiany jakiegoś ciała zas 


są pod względem chemicznym identyczne, a 
różnią się tylko co do swych własności fizy- 
cznych, jak wyglądu, układu drobin, czyli kry- 
stalizacyi, rozpuszczalności w różnych odczyn- 
nikach, zachowania się w rozmaitych temperatu- 
rach, topliwości itp. 

Dlatego też zmian, zachodzących np. 
w cynku, nie można nazwać chorobami, gdyż 
pod „chorobą“ zrozumiemy coś nieprawidło- 
wego, co bądź wstrzymuje normalny rozwój 
organizmu, albo mu przeciwdziała. Allotropia 
zaś jest zjawiskiem sama przez się normalnem 
i można ją nazwać „chorobą* chyba ze stano- 
wiska utylitaryzmu ludzkiego, o ile odmiana, 
która posiada w danych warunkach stalszą 
równowagę, jest dla człowieka mniej poży- 
teczną, niż odmiana pierwotna, między drobi- 
nami której istnieje większe napięcie. 

Takie napięcie między, drobinowe powo- 
duje zawsze równowagę chwiejna, która naru: 
szona w jednem miejscu, szybko sprawia zmia- 
nę całego systemu na inny, bardziej zrówno- 
ważony. I tak drobiny cyny spoistej tworzą 
tylko w temperaturze wyższej, niż 18%, system 
równowagi stałej. Ponieważ jednak w naszym 
klimacie średnia temperatura jest znacznie 
niższa, przeto w bloku cyny  spoistej, układ 
cząsteczek zmienia się i powstaje cyna bez- 
postaciowa, sproszkowana, szara. Dzieje się to 
jednak w zwykłych warunkach tak powoli, że 
oko nasze zmiany dostrzedz nie może. Inna 
rzecz, gdy przylepimy do dużego kawałka cyny 


skrawek staniolowy „zarażony*. Wówczas reak- 
cya, zapoczątkowana w jednem miejscu, postę- 
puje szybko dalej, dążąc do stanu, który w 
danej temperaturze, niższej od 18°, jest dla 
cyny naturalnym i właściwym. 

Wyżej wspomniane „leczenie“ cyny „zara- 
żonej* pewnymi płynami polega na rozmaitej 
rozpuszczalności obu odmian allotropijnych 
cyny w rozmaitych odczynnikach. Jeżeli od- 
czynnikiem takim dziaiać będziemy na ka- 
wałek cyny  „zarażonej"*, to łatwiej rozpu- 
szczalna cyna szara ulegnie wytrawieniu, pod- 
czas gdy cyna „zdrowa“ się nie zmieni. Po 
takiej operacyi oczywiście wszystkie miejsca, 
gdzie poprzednio znajdowała się cyna szara, 
będą wykazywały dziury. Przykładu różnej 
rozpuszczalności w tym samym rozpuszczalniku 
dostarcza nam również siarka, której odmiana 
plastyczna nie rozpuszcza się w dwusiarczku 
węgla, podczas gdy odmiana jednoskośna łatwo 
jest w tym odczynniku rozpuszczalna. 


Hb. 


Sprawozdanie giełdowe i towarowe. 


Kursy gieżidy wiedeńskiej. 


Wiedeń, duia 12. sierpnia. 
Lasy a) procentowe: 
Austryackiego Zakładu kred. i oblig. p. z r. 1880 3 proc. 
292-75. Austr. Zakł. kred. z b. op. z r. 1389 3 pros. 
280:86. Tow. Żeglugi na Dunaju 100 k. t m. zł proc. 
302:75. Węgiersk. Banku hip. po 104 at t proa 249 75. 
Pożyczka serbska norm. po 100 fr. proc. 12025. 


Losy b) bezprocentowa: 


Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 37:50, Zakładu kred. dla 
handla i przemysłu po 100 zł 504%--. Clary zł 40 m. & 
140:—, Losy m. Krakowa 20 zł. 96:—. Pożyczka m. Li- 
blany 20 zł. 86:50. Palffy 40 zł. m. konw. 180 —. Czerwo- 


Str. 7. 


nego krzyża austr. tow. 10 zł 74*—, 
węg. tow. 5 zł. 48:90. Losy fand. 
72:—. Salma 40 zł. m. k. 246: —. Tureckie oblige prem 
kolejowe 400 fr. per cassà 252*—. Tnreckle oblig. prem. 
kolejowe 400 fr. per medio 252:75. Losy komunalne m. 
Wiednia z r. 1874 508-75. 


Czerwonego krzyża 
arc. Rudolfa 10 zi. 


Berlin, dnia 12. sierpnia, Banknoty austryackie 83: 26 
Spirytus —'—, 


Paryż, dnia 12. sierpnia. Trzyprocentowa reuta 99,9/ 
mąka 32:70. 


Frankfurt dnia 12. sierpnia. Austr, kred. 20 775. Kos 
laje państwowe 159-75, Disconto 189.90. Laura 17775 
Usposobienie stałe.  * 


Berlin, dnia 12. sierpnia. (Giełda popol) £ proc. weg. 
renta złota —'—, Weg. renta koronowu —'—. Austryackia 
akcye kredytowe 20975. Staatsbahny 159-87. Lombardy 
10:75, Disconto Gomandit 198:50. Ruble 2168-10. 

Tendencya silna. 


Frankfurt, dnia 142 sierpnia. Wczorajsza giełda wia 
czorna : Austryacka renta papierowa —'—. Austr. ranta 
srebrna 96.80. Austr. renta złota 98-45. Austryackie akcyc 
kredytowe 20962, StaataŁahny 15987, Lombardy 41975 4 
proc, austr. renta kor. 93':—, 

Jendencya silna. 


Zamknięcie giełdy berlińskiej. 


Berlin: 12/8 1911. Przy zamknięciu dzisiejszej giełdy 
notowano: Kredyty 207:25, Staatsbahny —'*—, Disconto 
Comandit 188 62, Berlin Tow. handi. 17075, Laura 17650, 
Bohumery 236-75, Kolej połudn. wschodnio-pruska —'—, 
Ruble za got. 216:35, Kolej warsz.-wied. 227:25, Kolej mo- 
rza środziemnego —*—, Kolej Merydyonalna —*—, Losy 
tureckie 176 —, Renta włoska —'—, „Harpener* kopalala 
węgla 186:—, Kolej Marienburg-Mławku —*—, Konsolida- 
cye —*—, Lombardy 23:62, Kolej Henry 152 62, Niemiecki 
Bank narodowy 127:—, Kanada Proferred 240'25, Akcye 
Żegiugi hamburgskisj 133:37, Kurs warszawski —*—, Huta 
„Dounersmark* 305*—, 3 i pół pre. renta rosyjska z r, 
1894 —*—, 3'8 pre. reuta rosyjska 90'—, 4 pre. reuta ro- 
syjska z r. 1902 92:25, 4 i pół proc. renta ros, z r. 1905 
10040, Rheinische Stahlwerke 16450, Galsenkirchaq 205: — 


Ogioszenie jest dźwignią handlu! 


o 
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Ignacy Cypres | Toswednece ppatie 2 


Kraków, Floryańska 49/10. 


Sprzedaje towary i nadał po 
nadzwyczajnie tanich cenach. 
1 Brytania anker Rem. systemu 
Roskopf z szwaj- 
carskim wer- 
kiem i pięk- 
IW nym łańcuszkiem 
tylko za kor. 3:90. 
elektr. 
złoty Remontoir 
: kieszonkowy z 
marką systemu Roskopf, 3 
godz. idący, płaski z metal. 
cyferblatem wraz z pięknym 
łańcuszkiem kor. 460. Srebrny 
Roskopf o trzech kopertach, 
bardzy silny 10 k. Stalowy 
damski Remontoir Kor. 7'80. 
Budzik najlepszy Kor. 3—. 
Łańcuszki srebrne od kor. 2*—. 
Zegarki złote damskie od kor. 
20°—. Bogato ilustrowane cen- 
niki zegarów, biżuteryi, to- 
warów muzycznych i galan- 
teryjnych na żądanie darmo. 
i opłatnie. 992 


Znany od 48 lat 
Skład mebli 
RICZRLESR 


obecnie 991 


Ui. ŁAKAŚWNSKIEGO |. 6. 


wielki wybór, nizkie ceny. 
Ulgi w spłatach. 


Praktylanta 522er; 
: eza 

sukna ZAJĄCZEK i LANKOSZ 
Lwów, Jagiellońska 3. 1011 


SCHOWKI DEPOZYTOWE 
w osobnych kszatułkach pod własnem zam- 
knięciem najpewniejszy «sposób przechowania 
papierów wartościowych i kosztowności poleca 


umieszczaniu młodzieży, uczę- 
szczającej do szkół w domach 
osobiście sprawdzonych co do 
zacności i najlepszej opieki 
nad powierzoną sobie mło- 
dzieżą. Obecnie ma Tow. O- 
chrona Młodzieży wolne miej- 
sce w domach: prof. gimn. 
przy ul. Pułaskiego 4, u wł. 
dobr przy ul. Tureckiej 3 (bo- 
czna Zyblikiewicza) i Długo- 
sza 37, w domu wdowy po 
radcy dworu ete. Błiższych 
szczegółów udzieła prezes Tow. 


Ochrona Młodzieży, Lwów, 
ulica 3-go Maja 1. 16, parter. 
1009 


BRACIA ROLNICCY 


Dom handłowo-komisowy 
import i eksport 197 
oraz fabryczny 


SKŁAD SERÓW 


KRAKÓW, al. Wielopole l. 7. 
Adres dla telegr. „RACYA*. 


2 CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz jednoszpaltowy petitowy lub jego miejsce 24 halerzy; 


w dziale „Nadesłane* po 80 hal.; w dziale „Po kronice“ 2 koronye 
Drobne ogłoszenia po 6 hai. za wyraz, onenan Wyrazy tłustemi czcionkami liczą się podwójnie, 


Żywe raki 


najdelikatniejsze i 
czniejsze w świecie dostar- 
czam pocztą opłacone, pod 
gwarancyą żywego nadejścia :| 
30 szt. największychraków 12 K 
40 „ solowych „ 10,8 
60 „ stołowych A 
86 „ zupowych z ö y| 


Jd. Perimkiier 


Podwołoczyska 54. 963W 


Fortepiany 
pianina, :: harmonie 
KAIM i SYN 
Lwów, Kopernika 1. I6.|£ 
FILIE: Tarnów, Zakopane. | $ 

sprzedaje, i 


wypożycza | 
wymienia. 


najsma-| $ 


927 


FI e 


EJ 


89 


ARNITURY, kompletne u-| $ 
rządzenia salonów, resztki! | 
materyi na obicia w wielkim 


aszczytnie znany za- 
kład fryzyersko-pe- 
rukarski w Hoteiu Geor- 
ge'a Grilimayera prze- 
niesiony został na ul. 
Kopernika 1. 14 i poleca 
się nadai łaskawej pa- 
mięci P., T. Publiczności. 
948 


Rymanów. 
Pensyonat pod Matka Boską. 
I. sezon. Wykwintne utrzy- 
manie 5 kor. dzieci od 2 kor. 


wyborze na najdogodniejsze 
spłaty. Tapicer KUROWSKI, 
Skarbkowska 5. 1000) mę 


a sztuczne zęby, pre-| § 
Tivwane cyoza, także zasta- 
wione, kupuje po najwyższych | f 
cenach. STRAUCH. Jubiler, 
Lwów. Karola Ludwika 29.8 

3137 


Dra B. 


Koz 5 kilowy franco za za- $ 
liczką Dereń K 4. Jabłka, 
stołówe tub gruszki K 3. 100 5 
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Dom bankowy i kantor wymiany 


SOKALILI 


Kraków, 


kg. K 30 wysyłe S. FALLIK 
iZaleszczyki. 3136) Eem 


eeaeee aee: 


maszyny av szycia 20 stulecia. 


Kupić można tylko w naszych składach lub przez naszych agentów. 


W SKGER Co. MASZYNY DO SZYCIA ARC. TOW. LWÓW, PL. BALICKI 2. i UL. 


DOM SPEDYCYJNY zało 
MENDELSOHN 


KRRRÓW dworzec kol., telel. Nr. 86. 
BOGUMIN (ODERBERG) dworzec k., telef. Nr. 10. :: :: 
OŚWIĘCIM dworzec k., tel. 54. p SZCZAKOWA dworzeck., tel. 4. 


Odprawa ciowa przesyłek zagranicznych: Wozy meblowe: 
Transporty międzynarodowe po cenach ryczałłowych. 


«== BIURA SPEDYCYJNE C. K. KOL. PAŃSTW. (KOLEI PÓŁNOCNEJ). == 


kład wodoleczniczy 
i Sanatoryum 


| | EN Lwów, ul. Kilińskiego 1. 
E g Zlecenia z prowincyi załatwiamy 


ZA 
ZEŚDJ 


GRODECKA 55, 
E ETA 


WU 


żony w r. 1838. 


248 


KUPCZYRA 


ul. Szujskiego 11, Sisin 


965 


odwrotnie bez doficzenia prowizyi. 353 


Str. 8, „Gazeta Poranna“ z dnia 13. sierpnia 1911, Nr. 223 


KRAJOWE BIURO SPEDYCYJNE Í 


JULIUSZ BEGLEITER 


=== Lwów, ul. Jagiellońska 11 A. 
"Telefon Nr. 1430. 


poleca się dla wykonywania wszelkich 
w zakres spedycyi wchodzących czynności. 
Specyalność : 761 

Ruch zbiorowy przesyłek 
s «s z Wiednia do Galicyi i Bukowiny :: :: 


nARICIM CAPSULA 
Sec. Cr. Klein 


iPraw. chron.) leczy w pięciu dniach (rzeżączkę) 
( każdą zaraźliwą chorobę mezką i kobiecą. Na żo- 
łądek zupełnie niaszkodliwe. — Przyjemniejsze i 
praktyczniejsze od podobnych zagranicznych środ- 
ków (Santal, Santyl, Gonorol, Gonossan i td.) Zdu. 
miewający skutek, — Pierwszorzędne uznania tachowe, 
Duże pudełko kor. 250. 
Dyskretna wysyłka. — Tylko za pobraniem. 
847 Skład główny i wytwórca 
Itj. Iiićs Antal, aptekarz w Szabadka (Wegry). 
Skład główny: Apteka P. Mikolascha (Ma= 
ryan Krzyżanowski) Lwów, ul. Kopernika. 


za pośrednictwem firmy 


KAROL LAWI, we wiec 


Z. GOŚCICKI, ul. Bema 14. 


Emaliowane tablice dla Władz, Gmin, Ulice, 
Placów. Napisy dla Adwokatów, Aptek, Lekarzy, 
Hoteli, Restauratorów etc. Reklamy dla Kupców 
i Fabryk. Etykiety metalowe trawione. Wy- 
konanie precyzyjne. — Ceny [abryczne. Telegr.: 
Gościcki, Lwów, Bema 14. 956 


przewracany Seiferta, prawie nowy. zaraz do sprzedania. 
, Wiadomość w Magazynie mebli 1003 


|B. Leona CZYSZA, ul. Teatralna 20. 


| R 
i | Znakomite lody, kawa mrożom 


= URRZ INNE CHŁODNIKI — 


poleca 


Kawiarnia Brelimeyera 


ul. Pańska 1 róg Piekarskiej. z 
NOWE BILARDY PRECYZYJNE 


a e 
wieczorem $> KONCERT $ wieczorem 


WY. BAZES 


KRAKÓW, RYNEK GŁ. (Krzysztofory) 


poleca 


SZNŁO CZESNIE I FRANCUSKIE 


Porcelanę i fajamsy od najzdobniejszych 
do najtańszych. 

Wyłączna sprzedaż na raków 
porcelany firmy „Rawviland:Limoges*. 
Lampy maffowe, stojące i wiszące firmy 

„R. Dittmar i Br. Brunner". 
Lampy elektryczne z pierwszorzędnych 
tabryk. 
Najtańsze źródło dla 
świeezników kryształowyeh. ” 236 


Flaszki na składzie różnego rodzaju „Tow. 
akc. dla przemysłu szklanego* dawniej 
Fr. Siemens Neusattl-Elbogen (Czechy). 


SPECYRLNOŚĆ: 
urządzenia hotelowe, kawiarń i restau- 
:: racyjne, tudzież wyprawy ślubne. :: 

BS” ZNACZNIE TANIEJ niż 

w składach wiedeńskich. PE 
Udzielam kredytu, względnie daję na wy- 
płat, bez doliczania nadwyżki. 


służyć możemy najnowszemi sezonowdmi materya- 
mi i ostatniemi nowościami w kroju. Przy zamówie- 
niach faki udowadnia Atelier mód męskich 


M. BŁAŻEJ i Ska 


Lwów, pl. Halicki 1. 12 a. rota | 


M KOZWANIA DO PISANIA 


z wWiIDOCZNEM 


CWENARSRI, WOLAR i HERAN 


Skład pieców i kucheń kaflowych 
=i wo IWOWIE —-—— 
UL. LEONA SAPIEHY 81. — Telefon Nr. 120/11. 

[m] 
Polecają się do wykonywania pieców, 
kuchni, kominków, jak i ustawianie wanien, 
wykładanie ścianek płytkami. Uskuteczniają 
wszelkie reperacye w miejscu i na prowin- 
cyi pod pełną gwarancyą. 953 
C Ceny możliwie niskie. 0] 


= - F - z ST Ważne dla Fań! FAV 5 R |" RYMANÓW pat ZDRÓJ 
Doma-(andreni Id Bukowinie. łożomy, wóród ga. | Skad gotowych krojów >” Pensyonat pod „MATKA BOSKĄ" 
downej przyrody górskiej, wśród wspaniałych lasów z kli- | znajduje się obecnie tylko w specyalnym składzie żurnali p. t. otwarty z dniem 15-go maja br. 50 po- 


matem podalpejskiim, pór godziny jazdy ze stacyi kolej. koi, hala dwupiętrowa, kuchnia zdrowa, 
Dorna-Watra. Kąpiele kwasu węglowego, najsilniejsza ką- J Z E F | t A N D HA U specyalny dział odżywiania dzieel æ 


piel borowinowa-racyonaina kuracya wodolecznicza i mle- i wątłych. ilustr. plany mieszkań $ 


WYKONCZENIA „ „FUMKCYONOWANIA 
PIEKNEJ FORMY © i w a 


czna. Nadzwyczajne skutki przy chorobach nerwowych, j A 5 i cennik wysyła właścicielka 

kobiecych i niedokrewności. Wycieczki w okolicy rumuń- ul. Czarnieckiego b BE CENAME MONA KJ WALTEROWA 

ski i siedmiogrodzkie wozem, na koniu i na tratwie. Ele- 

ganckie hotele i mieszkania prywatne. Sezon od 30. czerwca 

do połowy września. W sezonie 1. i 3-cim Kąpiele tańsze. 

Wyjaśnień udziela lekarz kąpielowy Dr. Grzegorz Spenuł. 
843 


Teatr rozmaitości Variété Bristol 


Nowy program. Codziennie 2 senzacyjne komedye. 

z i R u y 9 Ga R E R W) i Przedstawienia odbywają się w ogrodzie wraziedeszczu w sall. 

ai = 1- zjaw = i Bo rng = á Początek o godz. 9 wieczór. 947 

Najtańsze. Najtańsze. p Lwów, ni. Chocimska. Telef. 160. = 
» Największe w kraju Garage i warsztaty 


mogą n nas dostać za mie 
OBILOW In allp (ÓW pełny kurs dzienny i te 
same losy (te same serye i 


numera) odkupić na dogodne spłaty miesięczne, 


urządzone według ostatnich wymogów tech- grająe na losy bez przerwy. Wykupujemy także $ 
Si afki, Drui kolczańk ę niki z popędem elektrycznym, pierwszo- gdzie kolwiek zastawione losy, dopłacamy do peł- |] 
, rzędne siły fachowe. — Sławne automobile nego kursu i odstępujemy te same iosy nu dogodne 


| l 4 spłaty miesięczne. Polecamy uprzejmie naszą firmę 
Oparkanienia parków, Ę ge" < „<A. "BE" M do wszelkich transakcyi wchodzących w zakres 
whl, pól, ogrodów i pastwisk —poleca > kantoru wymiany do kupna efektów i monet, losów 
1 montuje firma A za gotówkę i na spłaty, W kuponów i wy- 
a cenione, oglądać można w miejscu. Josowanych obligacyi i t. d. i t. d. 157 
S. H. Radołowicz ff sacya benzyny i smarów dzień i noc [|| Dom bankowy 

Dom techniczny i Handel żelaza 1012 otwarta. — Przybory, pneumatyki, wul- SChUutz i Chajes 

Lwów — Plac Halicki 12. kanizator. 487 LWÓW, PL. MARYACKI L. 7. 


osobowe specyalnie na Galicyę wżmo-. 
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